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• 2 B X E K A C S  '
L I T E R A C K I  I POLIT YCZNY.

A NA CO NAM TE GAZETY 
I KSIĄŻKI!

(List s  Okręgu.)
W  rocznicę imienin moich, zje­

chali się do mnie sąsiedzi i są­
siadki na skromny obiadek, o któ­
rym jak  słyszałem mówiono, źe 
dużo było starego m ięsa, a mało 
starego w in a , i źe po moim obie- 
dzie zamiast szumu w  głow ie, bur­
czy tylko z powodu czczości w  żo­
łądku i  t. p. Lecz na to wszy­
stko najmniejszej nie zwracam u- 
w agi, znam ludzi i nielękam s ię , 
iżby na drugie imieniny nie przy­
byli, nikt nie wymawia się od 
obiadku na którym zjeść 1 wypić 
może darmo, chociażby dla tego 
tylko, aby potem mógł natrząsać 
się ze skąpstwa gospodarza 1 złe­
go gustu zrzędnej gospodyni.

Pomiędzy obiadem a w ieczerzą, 
po skończonym w iście, kiedy nie 
chciałem się zgodzić na założenie 
banku, goście moi tak się o to na 
mnie rozdąsali, iż usiadłszy około 
dam, całkiem zamilkli, a na ich

czołach czytać można było nastę- 
pny w yrzut «Czyż na to nas za­
prosiłeś, ażeby napoiwszy żydo­
wską lurą , na w  pół z ołowiem,’ 
otruć nas kiepskiem winem i dobić 
nudami?

W szelkie usiłowania moje nie 
mogły wesołości wrócić. Same da­
m y, nie zadowolone z obecności 
swoich małżonków, zdawały się 
powszechne odrętwienie podzielać. 
N aw et adwokat K r ę t a r s k i  znany 
z niezmordowanej działalności ję ­
zyka, zdawał się mieć usta pod se- 
kw estrem , i  siedział milczący jak 
plika pieniackich papierów pod kan­
celaryjnym stołem.

Przywiedzionemu tom do rozpa­
czy przyszło mi do myśli, czyliby 
poncz co działa na wyobraźnią i ła­
cniej skłania do rozmowy, niżeli 
widok czerwonej chustki dla indy­
ka, nie był skulecznem lekarstw'eni. 
I  w  rzeczy samej, po ohniesieniu 
go w  kole gości, słowa wszczynającej 
się rozmowy, jak pączki wierzb wio­
sennych, poczęły tu  i ówdzie pukać.



Z razu rozmowa uasza poczęła 
się toczyć po zwykłych kolejach: 
o koniach i żydach, o pędzenia 
wódki, taniości, processach. Na- 
kouiec niewierni jakim sposobem, 
zapewne przez skutek ponczu 
zaczęto mówić o literaturze ! Jest 
to nowość niesłychana! Ze zaś 
pp. Wydawcy pism, chciwi je­
steście na wszelkiego rodzaju no­
winki, dla tego przyszło mi na 
myśl przysłużyć się redakcyi Zbie­
racza , opisaniem dosłownem tego 
co się w naszem kole o literaturze 
powiedziało.

Ja. P . Adwokacie wracasz ju­
tro do miasta bądź więc łaskaw 
oddaj odemnie podług adresu te 
300 zł.

A d w o k a t .  Do licha księgarzo­
w i?  (czytając)

Ja. Tak, tyłem się zadłużył za  
gazety i książki

S ę d z ia . O ,  c o  to , dalibóg ż e  
czyste marnotrawstwo! Pani An- 
toniowo dobrodziejko, jakże pani 
pozwalasz na to?

M oja ż o n a .  Nie tylko pozwa­
lam ale nawet proszę— Mąż mój 
czytając, więcej siedzi w domu, 
rzadziej gra w karty,

P. H u a m n a . Ja sama lubię ga­
zety wydawane w wielkich arku­
szach, bó z nich wykrawają się

doskonałe formy do sukien, dla 
tego nawet prenumerowałam da­
wniej Tygodnik Krakowski. Lecz 
jeżełibym była pewną, iż zatrzy­
mują mężów w domu, to gotowa- 
bym ich zaprenumerować choć za 
tysiąc złotych.

W  IĘKSZA CZĘŚĆ GOŚCI. To by­
łoby czyste marnotrawstwo!

Ja. Za pozwoleniem —  Co w 
człowieku jest zacniejszem: umysł 
czy ciało? czyli po szkolnemu mó­
wiąc władze moralne czyli fizyczne?

P i io b o s z c z . Dziwna Kwestya! 
Władze fizyczne posiada każde 
zwierzę, umysł zaś tylko człowiek.

Ja. Jakże więc chcecie iżbym 
żałował cząstki rocznego dochodu 
na uprawę mojego umysłu, kiedy 
cała reszta idzie na potrzeby ciała, 
na tuczenie żołądka.

S t a r a  p a n n a .  Brednie. W ierz 
mi p. Antoni jeżeli masz zbywa­
jące pieniądze, oddaj je lepiej na 
uczynki dobroczynne

P r o b o s z c z . Dobroczynność jest 
także pokarmem duszy...

Ja. Ale w  tedy tylko prawdzi­
we przynosi ukontentowanie, je ­
żeli się dzieje z ujęciem od innych 
potrzeb ciała, ale nie duszy —  Lecz 
jako nikt nie oddaje na ubogich 
ostatniego kawałka ehleba, tak 
teź niepodobna oddawać im ma-



łój cząstki przeznaczonej na po­
karm duszy.

P .  A d o l f .  (Jeune komme tres
comme il  Jaut) Sliczniesz, panie 
Antoni, nakarmisz swoją dusze- 
czkę teraźniejszemi gazetami.

J a. Dla tego właśnie iź są  
ladajakie trzeba je  odczytać, ganić 
i śmiać się z ich niedorzeczności. 
W  naszym kraju tak mało jest czy­
tających, iź dziennikarze i tak wiel­
ką robią z siebie ofiarę, strzelając 
na wiatr, chociażby najgorszym pro­
chem. Gdzie indziej równie głu­
pie są gazety, a i tak są czytane, 
dla tego tylko, żeby się przekonać 
do jakiego stopnia są głupie.

P. A d o l f .  Więc czytać d la  te­
go źe głupie?!

P r o b o s z c z .  Nie masz rzeczy 
tak głupiej sktórejby się czegokol­
wiek nauczyć nie można.

P a f n u c y .  Na co się to  wszy­
stko przyda. Ja nigdy nic nie 
czytam, a przecięź dobrze mi się 
dzieje. Zresztą trzeba mieć czas 
na czytanie —  Z rana w s t a w s z y  
trzeba trochę odpocząć, potem....

S ę d z ia .  Co lam pan ale j a .  
Cały ranek na sądach, stamtąd 
zawsze ktoś zaprosi na obiad, po 
©biedzie wiścik, ekarte djabełek, 
dalibóg źc ani się obejrzysz jak 
dzień upłynie —

J a. Czyliź żadnej nie macie 
ciekawości wiedzieć co się też 
dzieje wświecie moralnym i poli­
tycznym ?

S ę d z i a .  A  co nam do tego! 
niech każdy swego pilnuje —

Ja . Ależ człowiek chociażby 
dla własnej tylko korzyści, powi­
nien wiedzieć co się na świecie 
dzieje i spieszyć za postępami o- 
światy.

P .  P a f n u c y .  Każdy, mospanie, 
ma własny swój świat i własne 
wiadomości, które go więcej od 
cudzych obchodzą— Byle mi tylko 
wiedzieć o cenie zboża, wiele 
kw art wódki wydają ziemniaki, i 
kiedy arędarz może mi zgóry pła­
cić—  zresztą cały świat za cztery 
litery!!!

J a . Jakiż jest cel twojego ży­
cia? jeżeli pieniądze, to i dla te­
go nawet trzeba wiedzieć jakim 
sposobem pomnożą je inne. —  Rol­
nictwo i przemysł codziennie się 
doskonalą; codziennie wykrywają 
się nowe źródła Jcciiodów, o któ­
rych dawniej najmniejszego nie 
miano wyobrażenia —  i zawsze ci 
będzie korzystną, poświęcić kilka­
set złotych na gazety i książki —

S ę d z i a .  A mnieź na co wasze 
gazety, i książki? Moją rzeczą jest 
zjiać prawa i przewód sądowy.



J a .  Ależ i  do obznajomienia się 
z postępami prawodawstwa n iem a­
ło pomaga czytanie. Z  dziejów 
spółczesnych i daw nych, [sędzia 
czerpać winien przykłady sprawie­
dliwości, wytrwałości cywilnej, i 
przez organ gazet, zbierając po­
żyteczne wiadomości, być razem 
dobrym sędzią i obywatelem, nie 
zaś machiną do kiwania głową i 
podpisywania protokułów —

S ę d z ia . Może to i tak. Szko­
da żem nie wygrał 9 0 0 ,0 0 0  na 
loteryi W arszawskiej : byłbym już 
niechybnie zaprenumerował kw ar­
talnika.

J a .  Nie trzeba takiej Wygranej, 
dość będzie tylko nie przegrać je­
dnego wieczora, a w ystarczy na 
książki.

P . P a fn u c y . Ato dalibóg W Patt 
musisz być krewnym jakiego dzien­
nikarza lub au tora , że tak jesteś 
o ich dobro troskliwy. N ie bój 
s ię , nie przepadną oni i bez nas....

J a . O , i bardzo się o nich bo­
je  , jeżeli wszyscy ludzie zamożni 
nie inaczej myśleć będą. Zasta­
nówcie się ty lko; mości panowie 
w jakim stanie zostaje dziś nasza li­
teratura, ile i jakich mamy pism cza­
sowych, ile wychodzi u nas co 
rocznie dzieł now ych, w tedy, kie­
dy samych niemieckich przywozi

się corocznie do Lipska dziesiątka­
mi tysięcy, przyznam się w am , iż 
ja  przynajmniej nie mogę bez smut­
ku pomyśleć o obecnej naszej kn 
wszystkiemu obojętności, nie mogę 
bez przykrego uczucia, znajdować 
się w żadnem tow arzystw ie, gdzie 
spędzając całe nocy na kartach, nikt 
o literaturze ani słowa nie wspo­
mni ; nie mogę bez westchnienia 
zajechać od sąsiada, w którego po­
kojach mnóstwo cacek a ani jednej 
drukowanej ćwiartki —

P . H r a b in a . Bardzo przepra­
szam : w praw dzie Tygodnik odda­
łam do garderoby, ale znajdziesz 
P an  «le Petit Courier des Dames* 
z bardzo pięknemi obrazkami— •

J a .  Który też pani dla samych 
obrazków prenumeruje, pomimo wy­
sokiej ceny. A  mnie aż gorzko 
W  sercu, myśląc, iż za te pieniądze 
możnaby mieć prawie wszystko co 
u nas nowego wychodzi, i tym się 
sposobem do zachęcenia krajowej 
literatury przyłożyć. Za granicą 
czytanie uważa się za jednę z po­
trzeb życia, i koszta utrzymania 
gazet i książek liczą się do nie­
zbędnych wydatków gospodarstwa 
domowego. Dopóki i u nas tego 
nie będzie, dopóty nie zrównamy 
się nigdy z innemi narodami w o- 
gólnej cywilizacyi, a nawet w  prze-



m y śle i bogactw ie: W innych k ra­
jach nie zaczęto także od pism 
w zorow ych ; początki w szędzie by­
ły  s ła b e : lecz gorliwość o postępy 
litera tu ry  i dobrze zrozum iany in ­
te res klass zam ożnych, w spierał 
i  zachęcał pierw iastkow e usiłow a­
n ia , i doprowadził je  w reszcie do 
stanu, w  jakim  je  dziś widzimy. Chcę 
m ów ić do stanu w jakim  je  w idzą 
lu d z ie , co chcą widzieć i z w idze­
nia k o rzy stać , gdyż jak  nam  P .  
P a fn u cy  pow iedział, każdy ma swój 
obręb w iadom ości, i w łasny sposób 
w idzenia. {u. p.)

B O  D Z I E C K A .

J a ł t  now y ż o łn ie rz , n ieśw iadom  b o jo  ws 
N im  w ojna  zora m u  c z o ło ,

C ieszy  się  p io sn k ą , b lask iem  sw ycb  
stro jó w  , 

B iegnie  w  szeregi w e so ło :

B łogo poczynasz życia g o śc in ę,.
Bo n ie  w iesz co cię w  n ie j czeka.

D ziś jeszcze  śm iechy, p iosnki m atczyne.. 
J u t r o  u rośn iesz  w  człow ieka I

T eraz  cię w szystko  p o c ią g a , m am i , 
C ieszy cię lad a  b ły sk o tk a ;

W szy stk o  pokochasz, chw ytasz  rękam i 
Z ezem  ty lko w źrok  się tw ó j spo tka.

K iedyś ! gdy senne  od lecą  l a t a ,
G dy raz u c iek n ie  z łu d z en ie ..

O d  w szystk ich  b lasków  i p o n ę t św ia ta  
ZimnC odw rócisz spo jrzen ie.

Ja k ż e  się  z m ie n is z ! T e  oczy ży w e, 
Z ach m u rzy  sm utków  o b s ło n a ;

N a czole , gdzie dziś p ieszczo ty  tk liw e , 
U siędzie tro sk a  zm arszczona.

Z n ik n ą  m am id ła . P rzez  c ie rn i ty le  
Pow iedzie  p o w in n o ść  tw ard a  !.

U s ta  , dz iś śm iechem  k w itn ące  m ile , 
Ś c isn ie  c i b o le ś ć ,  lu b  w z g a rd a ...

A le  dlaczegóż , k o ch an ę  dziecię  , 
S tra szę  cię  p rzy sz łą  ż a ło b ą ? ..

O ! baw  s ię , pók ić  zabaw ką ż y c ie , 
P ó k i m asz cack a  p rzed  s o b ą !

A B D -E L -K A D E R

DOWÓDZCA ARABÓW 5 W  ALGIERZE.

A bd - e l - K a d e r , k tó ry  z tak ą  z rę ­
czn o śc ią  w strzy m u je  zw ycięztw a F r a n ­
cuzów  u  w sch o d n ich  brzegów  A fryki, 
je s t  synem  M ah i - el - D ino ubogiego 
D erw isza  z okolic M a sk a ra , gdzie się 
z ja łm u ż n y ,  p rzep o w ied n i, i m uzyki 
u trz y m y w a ł;  je s t  to  sposób ż y c ia , 
k tó ry  u  zab o b o n n y ch  A rabów  bardzo  
p o p łac a . J a k o  w ieszczek b y ł M alu  - 
e ł- B in o  u  ,w  spó lrodaków  w  w ielkiem  
po w ażan iu , dopokąd  sobie n iepozw olił 
p rzep o w ied n i p o lity czn y ch . P o s tę p ­
k iem  ty m  o b raz ił D eja  do tego s to ­
p n ia ,  że go k aza ł w raz  z dz iew ięc io­
le tn im  synem  u w ię z ić , i  b y łb y  go 
n iezaw odn ie  śm ierc ią  u k a ra ł, gdyby  n ie  
dz ie lne  zab ieg i jed n eg o  n aczeln ika  
znacznego p o k o le n ia , k tó ry  m ając  
w ielk ie  u  R ząd u  w p ły w y , w y jed n a ł 
m u  uw o ln ien ie . A b d - e l -K a d e r  u d a ł 
się  do O ra n , g d z ie ,  b ę d ąc  wszelkich, 
do  u trzy m an ia  się  środków  pozbaw io­
n y , uczęszczając  do  szko ły  ży ł z  li-



tości mieszkańców których teraz, do 
poddania się z bronią w  ręku przym u­
sza. Gdy ukończył szkoły, został przc- 
w ódzcą K arawan, do czego jako  p rze­
znaczony służbie Bożej miał p ra ­
wo. Później został p o e tą , p ła ­
cono m u za każdą stroffę śpie­
w u, jed n ą  urkia (około 15 g r.p o l.) 
miarę zboża, lub  kurę. W iersze które 
na  odebranie Algieru z ro b ił, śpiewają 
do tąd  z upodobaniem w  Afryce. Gdy 
w ro k u  1830 Francuzi A lgier zdoby li, 
b y ł on pierwszy z ojcem , którzy  przez 
zręczne użycie religijnego w pływ u, do 
odporu zachęcali. Po śmierci o jc a , 
porzucił stan duchow ny, i za pomo­
cą kilku przychylnych ogłosił się Be­
jem  M askary. W idząc atoli, żeM u­
stafa Ismaiil nieelicąc jego w ładzy u- 
znaćz  3 ,000nyra wojskiem stanął p rze­
ciw  niem u, przeszedł na stronę F ran ­
cuzów , a udając żal i u ległość, za 
w ari chwilowo pokój, nieprzepomnia- 
w szy zaopatrzyć się w  b ro ń , i  amu- 
n icyą. Nie przestaw ał on ciągle pa­
now ania Francuzów  podkopyw ać, co 
gdy spostrzeżono , zrzucił maskę z sie­
bie , i  w ystąpił jako otw arty nieprzy­
jac ie l, a następstw em  tego, by ła  po • 
rażka G enerała francuzkiego T rezeł. 
U dało się w praw dzie nowemu dowódz- 
cy Marszałkowi C lauze l, z pomocą 
odebranych nowyeli zasiłków , pobić 
go kilkakrotnie i rozproszyć , lecz n i­
gdy zniszczyć zupełnie. —  Z tą  samą 
ła tw ością , z jaką  będąc poetą um iał 
.słowa w rym y sk ładać; z taką samą 
biegłością jako dow ódzca, zbiera roz­
proszone i pobite wojska , i na prędcc 
Armią u tw arza. Nic p rzestał on być

teraz ani tak strasznym jak  daw niej, 
ani też boju prowadzić z tąż samą 
zawziętością- J e s t to walka Cywili- 
zacyi z okrucieństwem , karności z n ieu 
kształeoną odw agą; rozwagi z re lig ij­
nym  fanatyzmem.

F R A S Z K I .
S ław ny francuzki autor z nowszych 

czasów, C hateaubriand , k tóryjako m i­
n is ter dawno swój u rząd , a jako p u ­
blicysta w pływ  s t ra c i ł , zajął się t e ­
raz przekładem  «U t r  a c o n  e g o R a j u  
M ILTONA. -------

Tak, N ajjaśniejszy P a n ie , mówił 
w ielki M arszałek do Cesarza Napole­
o n a :—  T en biedny Do r a iż  ma ku ­
lę  w brzuchu .

Degranż b y ł kom endantem  drago­
nów  Cesarzowej , którzy nieTsłynęH  
z w ielkiej odw ag i; Cesarz^ wiedząc o 
tern rzekł zdziwiony : —- K ulę w brzu - 
c h u !  n iepodobna... Chyba że ją  p o ł­
kn ą ł. -------

M ieszkańcy z nad Menu pierwsi p rzy ­
by li do L ii a zobaczywszy tam 
rzekę zawoła i  że to  * N i e - M e n  i 
z tąd  pow stała nazw a tej rzeki • N i e ­
m e n .  -------

Można « B a s - g r a e »  n ie  tylko na 
istrum entaeli ale i na papierze.

W  K alendarzu je s t tylko jeden  dzień 
• Z a d u s z n y *  chociaż w iecie  często 
go m a m y . -------

Jak  to niem a być źle na święcie 
k iedy ju ż  żaków na farach uczą jak 
»p o z y  c z  a ć » czego świadkiem byłem  

gdy ich  uczono odciągania.
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P o l s k a .  Postanowieniem z  dnia 
30 Września przez N . Mikołaja 
Cesarza W .R . K. P. w Carskiem Sie- 
lc wydanem, zatwierdzonym został 
tenże sam pobor opłat konsumcyj- 
nych w Królestwie Polskiem od 
dnia 1 Stycznia 1838 r. jaki do 
dnia ostatniego Grudnia 1837 jest 
obowiązujący.

P e t e r s b u r g .  Sprawujący obo­
wiązki Jenerał Gubernatora Witeb­
skiego Mobylewskiego i Smoleńskie­
go Jenerał adjutant Djaków I. za­
twierdzony na tym urzędzie, s po­
zostaniem Jenerał Adjutantem. •

F r a n c y a .  Pary i  18 Paździer­
nika. Podług rozporządzenia z duia 
wczorajszego Król Imei, przy­
chylił się do próśb Panów Pejronnet 
i Chahtelauze, aby tychże uwolnio­
no z zamku Ham, dla zwątlonego 
zdrowia.

W  skutek ogłoszenia, źe przy­
padające procenta na dzień 1 Listo­
pada wypłacone nie będą, spadły dzi­
siaj na Giełdzie, Papiery Hiszpań­
skie o pięć procent. —  Rozeszła 
się wiadomość, źe Eskadra Admira­
ła Hjngon 6 b. m. była pod Barcello- 
ną. Angielski Okręt le Rodnej po­
witał ją zwykłemi wystrzałami, na

które Francuzkie Okręla odpowie­
działy, nie wpłynąwszy jednak do 
Portu. Wiadomości zBajonny dnia 
13 b. m. donoszą: źe się Karlistom 
udało Linią między Pampelunąi Wal- 
carlos przebydź.

Król Belgijski udzielił prywatne 
posłuchanie Baronowi Rotszyld , 
dnia 19 b. m. z tego powodu wnoszą, 
że Rząd Belgijski zamyśla nową po­
życzkę zaciągnąć.

La Cliarle de 1830 zaprzecza 
wiadomości w niektórych pismach u- 
dzielonćj, jakoby Generał Athalin , 
Adjutant Króla Imci, do Petersburga 
odjechał. Generał Damremontprzy­
był dnia l  i  b. m. do Tulonui zarazu- 
dał się na statek parowy który go 
ma do Afryki zawieść.

A n g l i a .  P-odług Gasetty to Ply- 
mout. Okręt liniowy Russell ma 
zawieść 1 ,0 0 0  sztuk broni do pół­
nocnych hrzegówHiszpanii. ( g .p .s .)

N i d e r l a n d y .  J. C . M o ść  W .  X .  

Michał był 18 Października w Rot­
terdamie, skąd powrócił do Hagi dla 
udania się do Frankfurtu nad Menem.

B e l g i a .  Bruxela  20  Paździer­
nika. Książe Ossuna i Margrabia 
Mirallores wyjechali ztąd do Ma­
drytu.



—  II.

S z w a j c a r y a .  Zurych. 1 6  Paź­
dziernika. W ielka rada kantonu 
W aadt przyzwoliła na wniosek sej­
mu względnie wychodniów; i 13 b. 
m. 119 naprzeciw 20  głosów, usta­
nowiła mianowanie potrzebnego R e­
prezentanta. — • Bern 18 Paździer­
nika. W  czoraj rozpoczęto nad­
zwyczajny sejm. Z siedmiu członków 
złożonej komissyi, oddano akta ty­
czące się sprawy zF ran cy ą .

H is z p a n ij a . Madryt 9  Paź­
dziernika. W ypadki w Andaluzji 
zajmują teraz po wszecbnie. Gomez 
i Kabrera weszli do Kordowy, sto­
czywszy zaciętą walkę zG w ardją 
Narodową. —  W  Madrycie panu­
je spokojność, choć prawie żadnego 
wojska nie m a , od czternastu dni 
nie zaszło żadne zaburzenie.

13 Października. W ojenny Mi­
nister odebrał depesze zPalencyi 
dnia 8 b. m- dattow aną, która do­
nosi: Karliści przybyli w nocy, z 
Grado do Salas, są w największej 
rozpaczy, gdyż im na wszystkiem 
zbyw a, i dopuszczają się najwię- 
szych gwałtów. ( g . p . s . )

P o r t u g a l ia .. Podróżni którzy
na pocztowym statku do Anglii 
przybyli, donoszą: źe 14 ty  Regiment 
piechoty przyłączył się do Dowódz- 
cy Insurgentów Remeszydo.

T u r c y a . Smyrna 9 Września, 
Dziennik Smirneńskipisze: Doszłe 
tu listy zMniohowa donoszą, iż 
Król O tto , przed powrotem do Gre- 
c y i, uda się do Paryża. —  Ibra- 
cbim Pasza umacnia się na wszy 
stkieh punktach, jak  gdyby się na­
paści spodziewał.

Cesarsko Austracki Poseł przy 
Dworze Greckim, kawaler Prokesz 
d’Osten, przybył tu 28  Sierpnia i jak 
się zdaje, zabawi do początku zimy

W ł o c h y .  Podług listów z  Tu- 
rynu , spodziewają się tam ;że  Rząd 
franeuzki postąpi sobie z całą suro 
wością zSzw ajcaryją, i do wywo­
łania politycznych wychodźców, ja­
ko żądanego zadość uczynienia przy­
musi. Trzeba by więc wszystkim 
szwajcarskim władzom życzyć, aby 
nie czekając ostateczności, potrzebne 
do tego środki przedsięwzięły.

s.s<
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Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień  to je s t :  w  PONIEDZIAŁEK,
ŚR O D Ę , i PIĄ T E K  o drugiej po południu  Z aliczenie kwartalne na 36Nróił
w ynosi Z ip . 6  i  przyjm uje się  w  handlach W g o  K o c h a  i S z r e i l l e r a

Czcionkami Józefa Czecha.
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